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Na hiszpańskim wulkanie i Królestwo za piei^cfze
Walka „buntowników o wyzwolenie spod jarzma komunizmu

P o ż a r  o g a rn ą ł ca łą  H ;szpan ję . 
N a  ląd z-e  i na m orzu  r o z g ry w a ją  
a:ę  d ram atyczn e w ypadk i.

H iszpań sk i k rą żow n ik  Ja im e I 
w ys ła n y  p rzez  a d m ira lic ję  do 
T a n ge ru , za a la rm ow a ł sw o je  w ła  
dze n a stęp u ją cą  ra d jo -d e p e s zą :

B U N T

—  N a  pok ład z ie  w ybu ch ł bunt. 
Z a łoga  s toczy ła  za c ię tą  w a lk ę  z o- 
f ic e ra m i, k tó r zy  cn c ie li p rz y łą ­
czyć  s ię  do pow stań ców . K a p ita n  
i s ta rs zy  o f ic e r  n ie  ży ją , ośm iu 
k w a te rm is trzó w , dw óch  a r ty le -  
rzy s tó w  i dw óch  m a ryn a rzy  od 
n io s ło  c iężk ie  rany. Co m am y po­
c ząć  z  tru p am i?

M in is te r  m aryn a rk i od p ow ie ­
d z ia ł :

—  Za top ić , a le  z honoram i.
Jak  ion os i R eu ter, k rą żow n ik

J a im e I  m ;ał s ię  p o łą czyć  z rzą- 
dow em i ok rę tam i, s tac jon ow an e- 
m i w  T a n g e rz e , le c z  w  C eucie 
p ow sta ń cy  ob rzu c ili go  bom bam i 
z dw óch  sam olo+ów .

W e d łu g  w iad om ośc i, o trzym a ­
nych p rzez  k orespon den ta  A c tio n  
F ra n ca is e  z M arokka, t r z y  ok rę ­
ty  w o jen n e  rządow e, w ys ła n e  do 
L a rach e ,' p od d a ły  s ię  p ow sta ń ­
com . K a p ita n o w ie  od d a li j e  na u- 
s łu g i rew o lu c jon is tów . D ziw n ie  
b rzm ią  o f ic ja ln e  b iu le ty a y  rzą d o ­
w e o opan ow an iu  sy tu a c ji w obec  
tego , że  z C eu ty  n adeszły  depesze
0 ca łk ow item  op an ow an ia  h is z ­
pańsk iego  M arokka  p rzez p ow ­
stań ców .

D w u stu  c yw iló w , h iszpańsk ich  
o b yw a te li, o s iad ły ch  w  M arokku , 
p rzyb y ło  p rz ed w czo ra j do T a n g e ­
ru. Z a p ew n ia ją  on i, że  p ow stań cy  
rząd zą  n a stęp u ją cem i m ia s ta m i: 
M e lil la ,  Ceu ta, L a ra ch e , E l K sa r
1 Te tu an , z a ję l i  też te r y to r ja  na 
po łu dn ie  od  T a n ge ru .

W ysok i kom isarz, k tó ry  był do­
ty ch czas  n iep od z ie ln ym  panem  
Tetu an u , zo s ta ł a resz tow a n y . 
S z e f  p o l ic j i  o ra z  k ilk u d z ies ięc iu  
d y g n ita rz y  zn a jd u je  s ię  w  w ię z ie ­
n ia .

A ra b o w ie  i B e rb e rzy  p rzy łą cza  
ją  s ię  do p ow stań ców . O d d z ia ły  
tu b y lc ze  bez w ah an ia  sn e łn ia ją  
ro zk a zy  h iszpań sk ich  dow odców .

D otych cza s  M arokko  h iszpań ­
sk ie  s tan ow i g łó w n a  bazę s ił p o­
w stań czych .

T o  w ła śn ie  budzi n a jw ięk szy  
n iep ok ó j w śród  człon ków  rządu 
h iszp ań sk iego .

Z D R O W A  R E A K C J A

Jeden  z  d yp lom atów  h .szpań  
sk ich , p rz eb y w a ją c y  w  Paryżu , o- 
ś w ia d c zy ł pew nem u w yb itn em u  
ra d yk a ło w i, co n a stęp u je :

—  G d yb y  n a w et udało s ię  r z ą ­
dow i zg n ie ś ć  pow stan ie , b ęd z ie  to 
c h w ilo w y  a n tra k t p rzed  nowem  
„p rz ed s ta w ien iem 1'.

P o w s ta n ie  w yb u ch n ie  znowu. 
N ie  je s t  to w o jn a  a rm ji z ludem  
h iszpańsk im , a le  zd row a  rea kc ja  
c a łego  sp o łeczeń stw a , którem u 
zb rzyd ła  z k retesem  dykta tu ra  de­
m ago gó w  spod znaku M arksa.

R adyK a łi b y li zb y t g o r liw i Za 
dużo s ja lo n o  kośc io łów , zbyt w ie ­
le popełn ion o m orders tw , za du­
żo było n iep raw ośc i...

T y g o d n i „C h o c “  ir o n iz u je  na 
tem at tych  „b oh a te rów  kom uniz­
m u", k tó rzy  na w ieść  o zb liżan iu  
s ię p ow stań ców , r zu c ili s ię  do u- 
c ieczk ., n iby  s zczu ry  z ton ącego  
okrętu . Podobn o n a js z yb c ie j u c ie ­
kał buńczuczny, „n ie u s tra s zo n y " 
L erro * ix . P rz eb ra ł s ię  n a w et za 
w o źn icę  i d zięk i tem u s zczęś liw ie  
p rzedosta ł s ię  do P o r tu g a lj i ,  p o­
zo s ta w ia ją c  n a iw n ie js zy ch  od 
s :ebj „ to w a r z y s z ó w "  na p astw ę  
losu i m śc iw ych  pow stań ców .

P ra sa  rząd ow a  zap rzecza  po­
g łoskom  o zb io ro w e j u c ieczce  w y ­
b itn ie js zy ch  człon ków  rządu 
h iszpań sk iego  do F ra n c ji,  n ik t 
jed n ak  n ie  zd em en tow a ł „p lo te k "  
o m asow e j e m ig ra c ji d epu tow a­
nych kom u n istycznych .

W ie ś c i o w o jn ie  d om ow ej w  
H is zp a n ji ob u d ziły  k on stern a c ję  
w śród  f r a n c u s k ie j  ra d yk a łów  i 
kom unistów . A m basada  h iszpań ­
ska w  P a ry żu  je s t  s trzeżon a  
p rzez żan darm ów , w  ob aw ie  p rzed  
dem on strac jam i ze s tron y  zw o ­
len n ików  gen e ra ła  F ran co .

W Ó D Z  P O W S T A Ń C Ó W

W ó d z  p ow sta ń ców  c ie szy  się 
w ie lk ą  sym p a tją  kół p ra w ic o ­
w ych  w e  F ra n c ji.  Zn a ją  go  do­
b rze  zw ła s zc za  m ieszkań cy  d z ie l­
n icy V a n g ira rd , m ieszka ł tam  bo­
w iem  jak o  w ygn a n iec  p o lity czn y , 
zresztą  pod śc is łą  k on tro lą  f r a n ­
cu sk iego  w yw iad u .

B oh a tersk i lo tn ik , zdobyw ca 
oceanu, w s ła w ił  s ię  r ó w n ie ż  jako  
żo łn ie rz  w io d ą c  w  bój le g jo n is tó w  
podczas w o jn y  w  'R iff ie .  CL sam i 
leg .ion iśc i na cze le  k tó ry ch  od ­
n ió s ł w span ia łe  zw y c ię s tw o  pod 
D a r  D r ien  d z is ia j u tw o rzy li Ka­
d ry  p ow sta ń cze j a rm ji.

Pu ł ży c ia  s tra w ił  d z ie ln y  w ódz 
w  w ię z ien ia ch  p o lity c zn ych  i na 
w ygn an iu . D z is ia j w ra ca  do H is z ­
p a n ji jako  zbaw ca  o jc zy zn y .

Jeden  z „c z e rw o n y c h " d z ien n i­
ków  p a rysk ich  zw ra ca  u w agę na 
now ą m odę, ja k a  zapan ow a ła  
w śród w o dzów  rew o lu c ji.

— D a w n ie j zw y c ię ża ł ten , k to 
zdo ła ł opan ow ać  p ocztę  i te le fon .

D z is ia j to  ju ż  p rzeży tek . Z w y- 
r ię ża  ten, k to pow o ła  do w sp ó ł­
p ra cy  rad jo . J es t to n ieza w od n y  
sposób n a w ią zan ia  kon tak tu  z 
m asą i w y w ie ra n ia  w p ływ u .

P ie rw s i zro zu m ie li to h it le ro w ­
cy. N ied a rm o  po śm ierc i D o ilfu s - 
sa u s iłow a li opan ow ać w ied eń ­
ską ra d jo s ta c ję .

P R Z E B Ł Y S K I  B U N T U

Jak  donosi C and ide ju ż  w  ze­
szłym  tygodn iu  ca ła  H is zp a n ja  
czeka ła  na w you ch  „p ron u n c ia - 
w ien to “  w  San S ebastian  o tem  
ty lko  by ło  rnowa, w  k aw ia rn ia ch , 
barach, na u licach .

Jak ieś d z ies ięć  dni tem u gru pa  
repu b likan ów  h iszpań sk ich  z ło ży ­
ła w iz y tę  na p og ra n ic zu  w yn itn e- 
mu d z ien n ik a rzo w i francusk iem u . 
J ed tn  z n ich  pow iada .

—  Znasz m nie. B y łem  zaw sze  
repu b likan inem , n a w et m n ie za to 
w ygn an o  z kra ju, a le  to, co s ię  u 
nas a z ie je  n ie  m a m c w sp ó ln ego  
z duchem  repu b likań sk im . N ie  
ch c ia łem  n ig d y  te rro ru . Podobn o 
A za n a  m a tak że  te g o  w szys tK iego  
dosyć, bo czu je , że ekstrem iśc i 
um yśln ie  go w y w in d o w a li na sto­
lec  p rezyden ck i, żeby  s ię  go  po­
zbyć.

H is zp a n ji p o trzeb n y  je s t  g en e ­
ra ł - repu b likan in . W  M a d ry c ie  
rząd zą  g łu p cy  i lu d z ie  bez charak ­
teru  P r z y z w o ic i la d z ie  są tak 
daleko...

P e w ie n  m onarch is ta  ze sw e j 
s tron jr w7y ra z ił  obaw ę, że  obecne 
p ow stan ie  n ;e b y ło  dość dobrze 
zo rgan izow an e , p rzyc zy n i s ię  w ięc  
do w zm ocn ien ia  p o zy c ji Kom uni­
s tów . U zb ro jo n a  m il ic ja  męska i 
żeńska, k tó ra  za o p a trzy ła  się w  
broń  w o tw a rty ch  na ro śc ie ż  a r ­
senałach  ju ż  n ie zw ró c i k a ra b i­
nów... W  rezu lta c ie , w ra z ie  n iezu ­
pe łn ego  zw y c ię s tw a  p ow stań ców  
m oże nastąp ić  w ybu ch  Kom uni­
s tyczn e j r ew o lu c ji.

N IE J A S N A  S Y T U A C J A

W e d la g  r e la c y j P e t i t  P a r is ie n  
zw o len n icy  rządu  są zan iep o k o je ­
ni p rzec ią ga n iem  s ię  „n ie ja s n e j 
s y tu a c ji"  T y lk o  w  K a ta lo n ji prze

w a ż a ją  n a stro je  repu b likań sk ie . 
W  inn ych  p ro w in c ja ch  kom uniści 
i rzą d ow cy  n a tra fia ją  na n iesp o ­
d z iew an y  opór, ze s tron y  „o y w i-  
ló w ".

W  A m pou rdan  k ilku  k s ięży  b ro ­
n iło  z na rażen iem  ży c ia  dostępu 
do k a ted ry  b an d z ie  rabu siów . J e ­
den z k s ięży  u ży ł b ron i. K om u n i­
ści o d p o w ied z ie li sa lw ą . D w óch  
w a leczn ych  kap łan ów  dogorj-w a 
w  szp ita lu . K a te d ra  zo sta ła  sp a lo ­
na.

ż o łn ie r z e  3-go b a ta ljo n u  g ó r ­
sk iego , k tó rych  o rk ie s tra  jeszcze  
osiem  dn i tem u od b yw a ła  tournee 
po F ra n c ji d os ta li s ię  do n iew o li 
i zn a jd u ją  s ię  w  loch ach  s ta rego  
w ię z ien ia , d la  zb rod n ia rzy .

W  środę w ie c zo rem  ra a je s ta - 
c ja  sew ilska  za p o w ied z ia ła  p rze ­
m ów ien ie  gen . Q ueipo de L ian o , 
Kom endanta d ru g ie j d y w iz ji,  k tó ­
ry  p rz y łą c zy ł s ię  do a rm ji p o ­
w stań cze j, Speaker o zn a jm ił, że 
w ła d ze  w o jsk o w e  S e w ill i  są po 
s tron ie  p ow sta ń ców  i o b ję ły  Ko­
m endę nad ca łą  p ro w in c ją  Pon te- 
ved ra .

B R A T O B Ó J C Z E  B E S T IA L ­

S T W O

O koło p ó łn ocy  z g ło śn ik ów  po­
p łyn ą ł g ło s  g en e ra ła  de L ia n o .

—  P r z y ja c ie le !  jak  w am  w ia ­
domo je s tem  cz łow iek iem  punktu ­
a ln ym  i s łow n ym . O b ieca łem , że  z 
w am i pogadam  i oto  jes tem .

N a s tęp n ie  za czą ł d ow cipkow ać, 
na tem a t p ys za lk o w a tych  kom uni 
ka tów  rzą d a  rozsy łan ych  p rzez  
gu b ern a to ra  M ad ry tu , z k tó rych  
w yn ik a łob y , że  rząd  „p a n u je  nad 
s y tu a c ją "  i że  g en e ra ł L ia n o  Dę­
d zie  lada  ch w ila  a resz tow a n y .

—  M uszę je a n a k  aon :eść w am  
i sm utną now inę. O to jeden  z od ­
d z ia łów  pow sta ń czych  k tó ry  m a­
s ze ro w a ł do C arm on a do-stał s ię  
w  zasadzkę M il ic ja n c i w  sposób 
ok ru tn y  p a s tw ili się nad jeń cam i, 
a le  zm asak row an i k o led zy  zostaną 
pomsz‘czen i.

—  O św iad czam  m ieszkań com  
Carm ona, że n,e zaw ah am y się 
przed, n a jo s trze js z em i r ep re s ja ­
mi

P rzem ó w ien ie  sw o je  zakończy ł 
ok rzyk iem  —  N ie c h  ż y je  H is zp a ­

n ja !

W  god z in ę  późn ie j znow u od ez­
w a ł się w  g łośn ikach  tu ba ln y  g łos  
g en e ra ła  L ian o , w zy w a ją c y  w ła śc i 
c ie li sam ochodów , aby je  odda li 
do d ysp o zyc ji p ow s ta ń cze j a rm ji 
do środy w iec zo rem  n a jp ó źn ie j. 
W  p rzec iw rnym  r a z ;e zostaną za ­
rek w irow a n e .

na bezpańskiej wysepce
Jeszcze  d z is ia j m ożna zostać 

w ładcą , sob iepanem  na m a łe j w y ­
sp ie, n ie  p od lega ć  nikom u, p rze ­
c iw n ie  —  ro zk a zyw a ć  50 m iesz­
kańcom  w yspy , ży ć  i w y ży w a ć  się 
d ow o li. I  to g d z ie ?  W yd a w a ło b y  
s ię  rzeczą  n iew ia ry go d n ą , że  coś 
poaobnego  m oże is tn ie ć  w  E u ro ­
p ie, a n ie  na po łu dn iow ym  P a c y f i  
ku, w  A u s tr a l j i .

A  jednak tak  je s t . O w ą  w yspą  
d-o n abyc ia  w ra z  z koron ą i tro ­
nem  (im a g in a c y jn e m i c o p ra w d a ) 
je s t  n .ew ie lk a  w ysepka Lu n dy , po 
łeżon a  w  zatoce B r is to ls k ie j p rzy  
b rzegd eh  p o łu d n iow e j A n g l j i .  Lu n  
dy  ma ju ż  sw o ją  p rzeszłość . W ła ­
śc ic ie lem  je j  b y ł d on iedaw n a  bar 
dzo b o g a ty  A n g lik , m r. M a rtin  
C-otes H arm an .

P ew n eg o  p iękn ego  dn ia  p rz y ­
szła  H a rm a n ow i do g ło w y  m yśl, 
że jed n a k  by łoby  p iękn ie  ży ć  ina 
czej, n iż  w szyscy , podobn i mu ro 
dacy. P ie n ię d zy  m ia ł m r. H arm an  
w b ród  A  w ła śn ie  b y ła  sob ie taka 
bezpańska w ysepka  Lu n dy , zam ie 
szkała  p rzez  50 b lisko rod zin  r o l­
n ików , rybaków . Za 10.000 fu n tó w  
n aóy l m r. H arm an  w yspę  i z punk 
tu o g ło s ił się je j  w ładcą . W ład ca  
n ie m yś la ł jed n ak  og ran ic zać  się 
do ty tu łu  ty lk o  i honorów , suwe­
ren n ość  sw o ją  zam ie rza ł w yk on y  
w ać  w  rze czyw is to ś c i. Z am ó w ił 
w ięc  w łasn e m ark i p ocztow e  z po 
dob izną  m ew y, a także w łasn e pie 
n iądze, t. zw . p u ff in s  Tu  w d a ł się 
jed n ak  w  tę zabaw ę rząd  a n g ie l­
ski i za p ro tes to w a ł „ K r ó l "  M a r­
tin  I  ob s taw a ł p rz y  sw ojem .

W res zc ie  P ew n ego  dnia z ja w iło  
s ię  na w ysp ie  Lu n dy  cz terech  po

T a
D YRE K TO R ZY BANKU W  UNIFOR­

MACH I P k Z Y  SZPADZIE
Bank Francji, który ulega teraz re­

organizacji, uzewnętrzni reformy w 
sposób dość oryginalny: dyrektorzy 

| banku i członkowie rady zarządzającej 
, bvdą odtąd podczas świąt i uroczysto 
sci oficjalnych nosić uniformy, a przy 
boku szpadę —  tak samo, jak wyżsi 
urzędnicy państwowi.

Reforma, która wydaje się dziwacz­
ną, datuje cię coprawdc nie od dzisiaj 
i jest wznowieniem tylko iradycii z 
czasćft napoleońskich. Napoleon, zało­
życiel Banąue de France, rozporządził 
swego czasu, aby dyrektorzy banku 
występowali w  uniformie. Z biegiem 
czasu przepis ten poszedł w  zapom­
nienie, n<e odnowior j go równ.eż za 
rządów Napoleona II I .  Dopiero teraz 
minister skarbu, Auriol, wyciągnął go 
z zapomnienia.
W  AM ERYCE JAZZ O PŁAC A  SIĘ
Zdawaio się, iż jazzband, który na­

rodził się w Ameryce i stamtąa przy- 
węarował do F.uropy, przestał być 
modny w  swej ojczyźnie. Tymczasem, 
jak się okazuje, święci on znowu 
tiinmfy na gruncie amerykańskim.

Najgłośniejszy kompozytor i dyry­
gent jazzbandu amerykańskiego, P.

h c ^ n tó w , k tó rzy  a re sz to w a li „k ró  
la " .  M r. H arm an  zosta ł osąd zon y  
na k ilk a  m ies ię cy  .w ię z ien ia  za  
b ezp raw n e  b ic ie  p ien ięd zy  i  zn acz 
k ów  pocztow ych .

T e ra z  w yspa  ob rzyd ła  mr. H a r  
m anow i. P o s ta n o w ił p ozb yć  s ię  
je j .  O g ło s ił w  dzien n ikach  lon dyń  
skich, że za cenę IG.000 fu n tó w  
sprzeda  w ysp ę  L u n dy  każaem u, 
k to  s ię  zg łos i.

J eszcze  jed n a  taka w ysp a  —  
B rechou  —  je s t  te ż  ao n a b yc ia ; 
zn a jd u je  s ię  jed n ak  ju ż  aużo da­
le j,  bo na po łu d n iow ym  P a cy fik u . 
W ysp a  ta  jed n ak  je s t  zam ieszka­
na p rzez p lem ię  Papu a, a k to w e j 
d z ie  w  j e j  p os iadan ie , ten  m usi 
jed n ocześn ie  p e łn ić  ob o w ią zk i w o 
dza p lem ien ia

N ied a w n o  je s zc ze  k ró lem  B re­
chou b y ł m łody student, A m ery -  
karrn , M . J. H a th a w a y . Z a ręc zy ł 
s ię  on na u n iw e rs y te c ie  w  Y a le  ze 
sw o ją  ko leżanką S y v i l lą  Beau- 
m ont Po  ś lub ie  obo je  u d a li s ię  
na w ysp ę  B rechou , g d z ie  m łoda 
m rs. H a th a w a y  w s tą p iła  na tron  
o s ie ro con y  po śm ierc i sw ego  o jca . 
K ilk a  la t sp ęd z ił m r. H o th a w a y  
na w ysp ie  jako  k s ią żę -regęn t, m ał 
żonek p iekn e j S y b illi.  A le ,  że k li­
m at tro p ik a ln y  n ie  s łu ży ł mu, 
p rze to  opu śc ił B rechou , a ra zem  
z n im  w ró c iła  do A m e iy k i i m a ł­
żonka - k ró low a . ODecnie B re ­
chou ie s t  bez k ró la , a ew en tu a ln y  
n abyw ca  w ysp y  o trzym a  w  p re ­
zen c ie  koron ę k ró lew ską .

K to  ma p ien iąd ze  i fa n ta z ję , mo 
że  je s zc ze  i d z iś  pos iąść  k ró le ­
stw o.

O W O
W hitem ai ogłoszony został teiaz „kró­
lem jazzu” w  New Yorku Wziętość i 
sławę Whiteman przekuwa na mone­
tę brzęczącą; ceni się ori wysoko, bo 
za każdy wysłęp ze swouri zespołem 
otrzymuje 2000 aolarow. Zaproszony 
do Detroir prze* jednego z miljonerow, 
kazał sobie Whueman zapłacić za wie 
czor trzy tysbee dolarów.

HUMOR
S Z C Z Ę Ś C IE

—  D z is ia j u b iega  25 la t  od 
c h w ili, g d y  zaczą łem  p ra co w ać  u 
p an a !

—  N o , w id z i pan, ja k ie  ma pan 
szczęście . N ie  każda f irm a  is tn ie ­
je  tak  d łu go !

(P u n c h )

W  S Z K O L E

—  Jasiu , n a zw ij m i ap ara t, któ- ‘ 
r y  w ch ła n ia  w i lg o ć !

—  R yn na, pan ie  p so rze !
(L e  R ir e )

E R Y K  K A E S T N E R n

ZPSINiONA MINIATURA”
T ło m a rz y ła  M a gd a len a  .Sam ozw a n iec .

P a n n a  Sm utny i pan K u le  n ie  m ie li p o ję c ia  o tem , że są obser­
w ow an i- Ś le d z ili ty łem  ob rócen i do u licy , tw a rzą  zw rócen i w  stronę 
o k ien  i b ram  pałacu.

—  R zecz m a się tak  —  m ów iła  panna Sm utny —  O tóż jes tem  
za tru d n ion a  ja k o  sek re ta rka  u n ies łych an ie  b oga tego  i w ca łym  
ś w ie c ie  zn anego  zb ie ra cza  a n t jk ó w , który m ieszka  w  B e r lin ie  i zw ie  
s ię  S te in h ove l, Z esz łego  ty go d n ia  odbyła  s ię  tu  w  K open h adze  l ic y ­
ta c ja  je d n ego  z n a jw ięk szy ch  na św iec ie  zb io rów  s ta roży tn ośc i. 
Z b ió r  ten  p a lc ia l do jed n ego  am erykan in a , k tó ry  n a g le  ż y c ie  za ­
k oń czy ł w D a n ji. C zy w ie  pan, co to je s t  aukcja p rzed m io tó w  a r ty ­

s ty czn ych ?
—  N ieea ik iem  —  odparł K u le . M yś lę , że to się podobn ie odbyw a 

ja k  inne lic y ta c je  O d zy w a ją  Bię bez p rz e rw y  ryk i i u derzen ia  m ło t­
k iem  i p rzy  trzec im  uderzen iu  żabaw.a s ię  kończy.

P rz y ta k n ę ła  g łow ą . —  P a n  S te in h ó ve l zb ie ra  p rzed ew szys tk iem  
m in ia tu ry , i i i  m a tu ry  te są tak ie  m aje m a low id e łk a . Czasem  b yw a ją  
n ies łych an ie  k oszto w n ie  op raw ion e . S ta re  m in ia tu ry  m a ją  og rom ­
ną w arto ść . F an  S te in h d ve l p łac i za tak ie m in ia tu ry  każdą  cenę.

—  K a żd y  m a ak iegoś  f i jo ła  —  odparł K u le . —  T o  zu pełn ie  tak, 
ja k  m ój b ra t z go łęb ia m i. Co one mu ju ż  sp ra w iły  k łop o tu ! I po ja ­
k ich  cenach  je  n a b y w a ł! N ik tb y  temu nie da l w ia ry . K ied y ś  kup ił 
sob ie  parkę  go łąb k ów  ty lko  d la tego , że b y ły  jak oś  sp ec ja ln ie  zn aczo­
ne. C h c ia ł je  pu ścić  na w ys ta w ę  drobiu , ażeDy o trzy m a ły  p ie rw szą  
n agrod ę . N ie s te ty , tuż p rzed  te rm in em  o tw a rc ia  w ys ta w y  spadł 
deszcz i zm ył tym  byd lakom  fa rb ę . One b y ły  w ym a low an e  na p aw ic , 
a  m ój b ra t w y s try c h n ię ty  na dudka.

—  C zy  pan w ie  cośko lw iek  o H o lb e in ie  m łodszym ?
-—  J eś li mam być s zc ze ry  —  to ruc. —  N a w e t  o sta rszym  nic 

.aie w iem .
H o lb e in  ju n io r  był jed n ym  z n a js ła w n ie js zy ch  n iem ieck ich  m a­

la rzy . Jak iś  czas p rzeb yw a ł on na d w orze  H en ryk a  V I I I .
—  Już w iem  —  za w o ła ł K u le  ro z ja śn ion y . A ie  on też p rzeb yw a ł 

na d w orze  i c a ły  d z ień  sta iboso na śn iegu .
—  N ie . T o b y łH e n ry k  IV .
—  A ie  m n ie j w ię c e j zgad za  s ię  N iep ra w d a ż?
—  N o , n iebardzo . H en ryk  IV  by ł cesarzem  N iem iec , a H en ryk  

V I I I  k ró lem  A n g l j i .  W s ła w ił  się p rzed ew szys tk iem  tem , że  c ią g le  
s ię  żen ił i k ażde j ze sw o ich  żon kaza ł po pew nym  czas ie  ścinać 
g ło w ę .

—  T o  b y ły  c za sy ! —  zaw o ła ł K u le  m lasn ąw szy  język iem .
—  Ś c in a jąc  im  g tow y  nie zapom n ia ł ich  g łó w ek  p o rtre tow a ć  —  

rzek ia  panna Sm utny.
—  M am  n a dz ie ję , że p rzed  e g z ek u c ją ! —  za w o ła ł K u le  donośnie, 

trzep n ą w szy  się d łon ią  po z ie lon ych , im pregn ow a n ych  spodn iach .
— O c zy w iś c ie  —  odparła  panna Sm utny. —  P ie rw s za  żona, któ 

r e j kaza ł g ło w ę  ściąć, n a zyw a ła  się A n n a  B o leyn . H o ib e in  m a low a ł 
ją  bez w ied zy  K ró la  krótko p rzed  ślubem , a ona o f ia ro w a ła  k ró lo ­
w i na im ien in y  o w ą  m in ia tu rę , o p ra w io n ą  w  p rzep iękn e  k le jn o ty .

—  D z is ia j b y łab y  s :ę da ła  s fo to g ra fo w a ć . Bo to i p ręd ze j i ta n ie j.
—  N a  o d w ro tn e j s trom e m in ia tu ry  zn a jd u je  s ię  czu ła  dedyka­

cja , napisana reką  A n n y  B o leyn .
—  A h a  —  rzek ł K u le . —  Z a c z jn a m  coś n iecoś rozu m ieć. T a  m i­

n ia tu ra  zosta ła  w  K open h adze  dana na l ic y ta c ję  i pan S te in h óve l 
nabył ją .

—  T a k  jes t, za g łu p ią  sumkę sześciu  set ty s ięcy  koron  duńskich.
—  S trach  p om yś leć ! T a k i p ien ią d z !
P an  S te in h dve l p o jech a ł w czo ra j do B rukseli, żeby  tam o b e jrzeć  

sob ie m in ia tu rę  K a ro la  IV . P o r t r e t  z czasów  d z iec in n ych  Lu ksem ­
burga , k iedy  p rzeb yw a ł je s zc ze  na d w orze  francu sk im . M n ie  za B po­
le c ił an g ie lsk ą  m in ia tu rę  nabytą  w  K open h adze  p rz ew ie ź ć  do

B erlina .
—  S erd eczn ie  z pan ią  w s p ó łc zu ję !
—  P an  S te in h ó ve l m e ch c ia ł m in ia tu ry  za b ie ra ć  ze soba do 

B er lin a , a poza tem  m ia ł w ra żen ie , że u m n ie b ędz ie  j e j  b e zp iec zn ie j. 
J ego  w szy scy  zn a ją  J ego  p ry w a tn e j sek re ta rk i —  n ik t. —  N o  i  d z i­
s ia j w ła śn ie  od czy ta łam  w  ga zec ie  o te j k ra d z ie ż y !

O skar K u le  podrapa ł s ię  w  g ło w ę .
—  A r ty s ty c zn e  p rzed m io ty  w a r to śc i m iljon a  zo s ta ły  sk rad zion e  

—  m ow ila  zd en erw ow an a . A  m ia n o w ic ie  p rzed m io ty , k tó re  na o w e j 
aukcji zo s ta ły  z lic y tow a n e . S p ra w cy  za ta r li za sobą w sze lk ie  ś lad y . 
J eś li w ię c  ju tro  p o jad ę  z tą  m in ia tu rą  A n n y  B o leyn  do B er lin a , m o­
że s ię  zdarzyć, że m in ia tu ra  zn ikn ie . T o  n a w et n apew n o s ię  z d a r z y ! 
Od k ilku  god z in  m am  zupełną  pew ność, że to się stan ie. W p ra w d z ie  
pan m i tłu m aczy ł, że m o je  n iep ok o je  zn ikn ą po p ie rw szym  dziecku , 
a ja  panu na to odparłam ...

—  Że pan i n ie  m oże tak  d łu go  czekać. T e ra z  m i s ię  ju ż  w szys tko  
w e  łb ie  r o zś w ie t liło . Co tu rob ić?  T u ta j n ie  m oże pan i pozostać. O d­
je żd ża ć  pani n ie  pow in n a . T rz e c ie g o  w y jś c ia  zaś n iem a.

—  B yłoby  tr z e c ie  w y jś c ie  —  n a jlep s ze  —  za u w a ży ła  panna 
Sm utny c ichym  g łosem .

K a rs ten  p rzezo rn ie  o d d a lił s ię  od  kra ty  i w n et zn a la z ł s ię  na u li­
cy w śród  to w a rzyszy , k tó rzy  na n iego  z n ie c ie rp liw o ś c ią  czeka li.

—  T o  n iem a sensu —  m rukną] K a rs ten . —  N ie  rozu m ie  s ię  an i 
s łow a.

<— G ra tu lu ję  ci—  rzek ł F i l ip  A ch te l. —  T o  na to, c ie laku  jeden , 
sta łeś  tam  p i zeszło  kw adrans, żeby nam ośw ia dczyć , iż  m e  u s łysza ­
łeś an i s łow a ?

—  M yś la łem , że w ia t r  s ię zm ien i —  o d p a rł K a rs ten  stroskany,
F i l ip  A c h te l za ch ich o ta ł z ło ś liw ie .
W końcu  Storm  d o rw a ł s ię  do g łosu . —  Sądzę, że nasza św ie ża  

ró życzk a  p ozbędzie  s ię  n a reszc ie  tego  ty i o lczyka , a w ó w czas  ja  s ię  
nim  za jm ę. Z ap row ad zę  go do k n a jp y  „P o d  cz te ro lis tn ą  p o d k o w ą " 
i w ów czas  zobaczym y kto w ięcfej „A q u a v itu "  p rze trzym a .

(C . d. n .)
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